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Rost«yja.

Z  głównej kwatery rossyjskiej w Zukow ie (nie- 
^ d aleb o  L iw c a , południowo od Mąkobud) d. 5 . 

( i 5 .)-maja i 83 i :
P odług raportu. jenerała Kreutz , korpus hrabi 

Paca , wzmocniony oddziałem wojska jenerała Ro- 
marino pod dowództwem jenerała Chrzanowskie
g o , z 10 batalijonów, 16 szwadronów i 19 dział 
zło żo n y, przeszedł W iep rz; dla tegoto jene
rał Kreutz dał rozkaz oddziałowi wojska, dow o
dzonemu przez jenerała Tiinan , aby Kock opu
ścił i udał się ku Kamionce. N ieprzyjaciel istot
nie osadził w d. 25. kwietnia (d. 7. maja) Kock, 
a jenerał Krentz dał rozkazy do skoncentrowania 
wojska swojego. W  d. 27. kwietnia# (9. inaja), 
ndał się ku Kamionce i rozkazał jenerałowi Fae- 
si rozpoznać okolicę Firlejow a. W  lesie napo
tkała jego  brygada nieprzyjaciela , który po szyb
kim i silnym ataku, utracił blizko stu jeń có w , 
pom iędzy którymi podług zeznania jeńców miał się 
znajdować jenerałRom arino ; wszelako niebawem 
ukazali się Polacy z wigkszemi siłam i, otoczyli 
j^Derała F a e s i, nieprzyjacielska jazda starała się 
inu odciąć odwrót. Jenerał Deliingbansen, który 
stanął pod Kamionką ruszył naprzód z małą gar
stką0 wojska , której * mógł u zyć, aby ścieśnionemu 
jenerałowi Faesi dać pomoc. Gdy jenerał Faesi 
usłyszał pierwszy wystrzał d zia ło w y, uderzył na 
nieprzyjaciela bagnetami j  p rzeb ił się przez 
wojsko nieprzyjacielskie, przyczem  niejaką po
niósł stratę i zmuszony b y ł swoich jeńców zo 
stawić. Poezem  Polacy posunęli się w sciśnio- 
nych kolumnach ku K am ionce, atoli ogień na
szych dział zm usił ich cofnąć sie do Jasów. Nocą 
udali się ku Lubartowu. W  d. 28. kwietnia (to . 
maja) uderzył na nich w tein stanowisku jeDerał 
Krentz i zadał im znaczną klęskę. P o  kilku ata- 
bach piechoty i jazdy, P olacy , ciśnieni ogniem 
kartaczowym , poczęli sie cofać. Batalijony, które 
szukały schronienia w samem miasteczka i w kla
sztorze , zacięty odpór stawiały. Kilka domów 
spłonęło ogniem i wszyscy , którzy się tam schro
n ili , aby ujść powtórnego atahu naszych w ojsk, 
znaleźli śmierć w płomieniach- Podtenczas udało 
si,f wm urach klasztornych zrobić wyłom  i  po-

^dług vrozkazu danego p rzez jenerała D ellinghau- 
. 'sen do nowego szturm u, zmuszone zostało w oj

sko, broniąfce klasztoru, z ło zyć broń. N ieprzyja
c ie l opuścił plac boju , zasłany zabitymi i ran
nymi. Polacy puścili się wpław p rzez W iep rz 
i utracili w nurtach tej rzeki dnzo ludzi. T rzy  
przody od dział wraz z  jaszczykami okazują , ze 
działa rzucone zostały w  wodę. W  tej potyczce 
zabrano 600 jeń ców , m iędzy tymi 11  oficerów. 
Jenerał Kreutz podaje stratę nieprzyjaciela w  
tych trzech dniach na 3ooo lu d zi; z resztą'część 
wojska rozproszyła się w lasy.

P o  tej potyczce cofnęli się Polacy ku Ł ęczn ie 
mocno ścigani. Gdy jednak nasza piechota, która 
przez 3 dni szła przeciw  nieprzyjacielow i w 
szybkich m arszach, musiała w ypocząć, przeto 
udało się Polakom , którzy znowu na lew y brzeg 
W iep rza  przeszli , ujść szybko. Tym  sposobem 
dostali się Polacy do starego Zam ościa, albo
wiem mniej jak w  dwóch dniach , ścigani p rzez 
naszę lekką jazd ę , uszli mil 12. Tylna ich strai 
była kilka razy atakowaną , mianowicie pułkow 
nik Knznetzów z pułkiem Kozaków atainana, za
dał nieprzyjacielow i w d. 3o. kwietnia (12. maja) 
znaczną stratę. Do jenerała Dawidowa posiano 
gońca z rozkazem , aby odciął jenerałowi Chrza
nowskiemu drogę do Zamościa, atoli zdaje się, ze 
to zlecenie nie doszło jenerała Dawidowa w cze
śnie. W shntek tych wiadomości kazat jenerał 
Krentz ruchome kolumny u rządzić , które otrzy
m ały rozkaz po lasach i  ubocznych drogach prze
ciągać i  zatrzymywać polskich żołnierzy, którzy 
się po 3 o do 60 łudzi rozeszli ; istotnie przy- 
prowadzono w iele niewolników. .  Strata nasza 
wynosi 4oo ludzi w zabitych i rannych ; najwię
cej ucierpiała brygada jenerała Faesi podczas o- 
w ego świetnego ataku , który ją uwolnił od bar
dzo przew yższającego na sitach nieprzyjaciela.

Feldm arszałek D ybicz dow iedział sie , że P o
lacy czynią przygotow ania, aby swoje głów ne 
siły  obrócić kn Siedlcom . Aby zamiar ten szyb- 
kiem poruszeniem uprzedzić , centrem odeprzeć 
i  takowe od wojska po skrzydłach stojącego odciąć, 
rozkazał feldmarszałek w d. 29. kwietnia ( t i .  
maja) ruszyć ku Jabłonnie. Nazajutrz zgrom a
dzone wojsko ruszyio ze  świtem kn Kałuszynowi; 
wszelako Polacy to stanawisko już byli opuścili,



nawet w  przytyhającym lesie nie trzym ali się, o- 
pnścili nawet szańce, które miały służyć do 
obrony miasta, uprowadziwszy dniem wprzód , 
podług zeznania jeńców i m ieszkańców, działa. 
Ścigani byli długi czas , wszakże w Jędrzejow ie, 

jgdzie zakrywało ich Korzystne położenie , ch cieli 
się jakiś czas utrzym ywać; atoli silniejszy ogień 
działow y przenoszący ich stanowisko , który P o 
lakom zadał znaczną klęskę i pułki marynarki z 
bagnetem uderzające, zmusiły ich do szybkiego 
odwrotu, który tez uskutecznili, opuściwszy Mińsk, 
i  posunąwszy się do D ębego w ielkiego.

Feldmarszałek przekonawszy s ię ,  ze się w szy
stkie massy cofają, i że potyczkę stoczył tylko 
oddział wojska , który jako tylna straż miał p rze
znaczenie zakrywać oaw rót głóvwiej s i ły , kazał 
wojsku swojemu na dawne powrócić stanowisko. 
\Y tym  pochodzie bez utrudzenia wojska wzięto 
blisko stu je ń có w , a nawet pokazało się na no
wo , ze Polacy postanowili nie przyjmować sta
now czej bitwv.

Strata nasza nie wynosi jak 200 ludzi w  zabi- 
tych i rannych; jenerał Grabbe , który dow odził 
przednią strażą otrzymał kontuzyją , wszelako 
n ie  zmusiła go  opuścić szeregó w , którym z  ta
kim talentem i  sława przew odniczy.

—  Z  Polahgi d. 14. maja. —
W czoraj dnia i3.-m aja o  godzinie 2giej rano 

rnszył jenerał major Rennenhampf z częścią wójsk 
sw oich w e dw ie kolumny z  Polangi ; pierwsza 
kolumna miała przeznaczenie pójść b a 1 wsi Ru- 
d ąicen , a druga ku wsi Szibinibi. Atoli jenerał 
Rennenbampf dow iedział się w  swoim pochodzie, 
i e  kolumna 2000 ludzi powstańców chce z Kro- 
tiugi uderzyć na P o la n g ę , postanowił natych
miast ruszyć przeciw  tej sile  i  w yszedł z  Kro- 
tyngi. T u  przyjęty został silnym ogniem  nie
przyjacielskich tyra lijerów , a ponieważ b y ł pra
w ie od nieprzyjaciela otoczonym , w ięc w zamia
rze  wywabienia nieprzyjaciela na płaszczyznę 
Krotyngi postanowił cofać się , co te i w najlep
szym porządku nastąpiło , chociaż obadwa skrzy
dła , silnemi kolumnami jazdy zagrożone były. 
Zamiar jenerała ndał się pom yślnie; zaledw ie 
b yli powstańcy na miejscu pożądanem , uderzyła 
na nich nasza piechota i odparła ich  , artyleryja 
działała skntecznie ; jazda nieprzyjacielska, która 
naszym skrzydłom zag raża ła , atakowana p rzez 
naszych Kozaków i jeźdźców  pogranicznych zmu
szoną została do u c ie c z k i, .chociaż pod Krotyngą 
porobione były zasieki' i znajdują się skały, jako 
naturalny przedpiersień , wszystko to nie m ogło 
wstrzymać śm iałego ataku. Jazda , piechota i 
artyleryja dały dowody odw agi nie do uwierzenia. 
N ieprzyjaciół odniósłszy zupełną kieskę uciekł ,

rozproszył się w różne okolice i gdyby most pod 
Krotyngą nie b y ł zniesiony, tedy byliby sie do- -  
stali w moc naszę jenerał Kalinowski i pułków- „ 
nicy Taulkiew icz i Stankiewicz. T u  dow iedział 
się jenerał Rennenbam pf, że wojsko z Będen- 
dexhof wyparte zostało. W oisko to składało się 
z  batalijonu rew elskigo , który onegdaj dopiero 
nadszedł i dla tego nieobeznany z  położeniem  , 
uderzył w ciemnościach. W szelako dosyć w cze
śnie dow iedział się o tem jenerał Rennenbampf 
i  zaledw ie zajęciem Krotyngi uspokoił s ię , po
śpieszył wzm ocnić cofających się grenadyjerów , 
wpadł na powstańców z tyłu , czego się nie spo
dziew ali , a tak zostali ze  dwóch stron, ch ociaż'* ’ 
na Polangę od strony morza ch cieli u d e rzyć , 
zupełnie pobici i rozproszeni. Trofeam i tego 
dnia są , chociaż 1000 ludzi przeciw  5 ooo wal
czyło  i silnego doznało odporu , mnóstwo broni,
90 p ik , wielka chorągiew  z kompanii kapitana 
Kamińskiego , 20 pistoletów i 37 jeńców, m iędzy 
którymi dwóch oficerów. Powstańcami pod D or- 
b ijan , dow odził piechotą J a n k iew icz , a jazdą 
młody książę G edroic. Niespodziewany obrof 
z  Krotyngi i napad na nieprzyjaciela z  tyłu spra
w ił zupełną ucieczkę i k lęskę; k o n ie , w o z y , 
tubnie i t. d, dostały się w moc naszę, a jedno 
działo nieprzyjacielskie zostało zepsute. W szy
stko , co w R ossyjennie musiało pozostać, zosta
ło. przy tej sposobności znowu odebrane. Strata 
nieprzyjaciela wynosi 3 oo lu d z i; z  naszej strony 
le g ło  12 i 26 było rannych , zabito takie 3 konie.

Z  Królewca piszą pod d. 17. maja : W łaśnie 
teraz odebrano tu p rzez sztafetą wiadomość z  
T y lży  , że  litew scy powstańcy ścieśnieni prz>6z  
cesarsko-rossyjskie wojsko zbliżają się do granicy 
p ru sk ie j, którą chćą p rzek ro czyć; dla tego zw o
łano pierw sze pow stanie, aby wyruszyć nie
zw łocznie ku granicy.

W ie lk a  B r y ta n ija  i  I r la n d y ja .

W  d. 9. i  10. maja odpraw ili m inistrowie w iel
kich mocarstw w  urzędzie spraw zagranicznych 
narady w zględem  spraw b elg ijsk ich , które trwa
ły  blisko trzy godziny. -

D o d. 9. maja wiadomych było 435  wyborów, 
z  których 252 było  za reform ą, a i 83 przeciw  
reform ie, a zatem większość za ministrem 69 
głosów.

Sir Joseph Sidney Y o r k e , o którego smutn : 
śm ierci niedawno donosiliśmy, b ył bratem teraz 
niejszego hrabi Hardwicke. S ir  Joseph wszedł 
dawniej do marynarki i służył swojemu krajowi 
bardzo czynnie. W  sławnej bitw ie pod Cap St. 
Vincent odznaczył sir Joseph , podówczas kapi
tan Y orke , szczegó ln ie j; równie i w zw ycięztw ie 
sir lliig h  Pflłlisier nad Francuzam i, g d zie  był
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arugiih dowódzcą. P o  zniesieniu połączonej floty 
p rzez admirała Nelson, w yszeał sir Joseph Y orke 
ze  służby i w roku 180Ś. byt admirałem błę- 
kitnej bandery ; od tego czasu aż do swojej śmierci 
pośw ięcał się politycznym  interesom sw ojego " 
kraju , i był jednym z tych;, którzy ze  stronni
ctwa Torysów  mają najwięcej wpływu w  parla
mencie.

Na pierwszy koncert Paganiniego w Londynie 
prawie juz wszystkie zamknięte miejsca w teatrze 
opery sprzedano , każde po trzy gwineje.

W  Cirencester , wybrano obok lorda Aspley, 
pana Crippjs , który wprawdzie głosow ał za po- 
wtórnem odczytaniem bilu, lecz nie zezw alał na 
cały. Podczas wyboru wystąpili Kwakrow ie, któ
rzy tworzą tamże główną część w yborców , żą- 
d iii i otrzymali przyrzeczen ie, ze cały b il b ez
warunkowo w s p ie r a ć  będzie ; dopiero wtedy zo
stał wybrany. W ybór w  znanym Rottenborough- 
Old-Saruin zaszedł pod wiązem  , który stał pod 
starym zamkiem tego nazwiska. Całe zgrom adzenie 
składało się z obudwóch kandydatów Torysów  
i :edenastu wyborców. Po kilku minutach zostali 
obadwa kandydaci za obranych ogłoszeni. P o- 
czein mieszkańcy się zebrali, ścięli drzew o, pod . 
którem od pamięci ludzkiej odbywały się w y
bory ; —  wciąż jeszcze odstępują kandydaci T o- 
rysow od ubiegania się do wyboru , np. w an
gielskich hrabstwach Cambridge , L e icester, i 
w  irlandzkich Low th i W icklow .

W ielk a  radość pomiędzy przyjaciółm i reformy 
spr wiła klęska jenerała G ascoyne, który przez 

.. w pływ  swojej rodziny od lat 3o zasiadał w par- 
1 lamencie.

Standard, a po nim i M orning P o st, ogłosili 
o odłożeniu odw iedzin starego miasta przez króla, 
co następuje: Lord maj’or podczas ostatniej ilu- 
m inacyi, wydał okóln ik , oświadczając, iż 'w s z y 
scy ci , którzyby sw oich domów nie ośw iecili, 
nie będą m ieli opieki ze  strony policyi przeciw  
zaczepkom ludu, i  to spowodowało króla nie- 
przyjać zaproszenia. D z. M orning Post, który tę 
wiadomość ze  złośliw em i uwagami przeciw  lor
dowi majorowi umieścił , został p rzez niego do 
sadu pociągniony, i  teraz wszystko odwołał. 
Spodziewają się w c ią ż , że król o d w ied li stare 
miasto w dawniej oznaczónym czasie.

Francyja.

Królewskie postanowienie z dnia to. maja za
leca , aby zapisy na 5 , 4 1J2, 4 i 3 procentowe 
renty zamienione na obligacyje auporteur, opa
trzyć w kupony , wystarczające na trzy lata , po 
których upływ ie inne ze  skarbu powinny być 
w z gte. —  M onitor czyni przytem uw agę: *N ie- 
które dzienniki obstają za tern, aby postanowie

nie, które ntworzyto renty au porteur, obw inić
0 nieprawność. T w ierd zą , że ten środek m ógłby 
b ył być przedsięw zięty w skutek ustawy. Podtug 
nich ministerstwo finansów nadużyło w ładzy pra
wodawczej. Odpowiedź na takie tw ierdzenie, 
znajduje się w tekście 90. artykułu kodeksu han
dlow ego.« O wszysthiein powinno być staranie 
p rzez postanowienia adm inistracyi, co się tylko 
ściąga do negocyjacyi i przeniesienia własność 
efektów publicznych. »Co się dotyczę zaczepek 
zmierzających do zasady środka, tedy nie po
trzeba to długo zbijać. W szystk o , co ułatwia 
znak w arto ści, przyczynia się także do wzrostu 
bogactw narodowych ; jest to dawno uznana za
sada ekonomii politycznej. Poruszalnóść znaku 
wartości każdego rodzaju, jest oraz rezultatem
1 środkiem postępu cywilizacyi.«

P odług Teinps z dnia i 5. miał książę Leopold 
Sasko-Koburski przyjąć ofiarowaną sobie koronę 
Belgijum  podług granic oznaczonych w jednym 
z  londyńskich protokołów.

M onitor mówi pod dniem u .  maja: Sceny
W  dniu 9 , uczty w domu gościnnym Vendanges 
de B o u rg o g u e, musiały mieć odbitkę. Im bar
dziej sprawcy cnych b yli w ystaw ieni, tern bar
dziej starali się mamić w  tej m ierze opiniją, 
a maskując przedm iot swoich zam-arów , zrzą
dzić  w zburzenie, które na chw ilę powinno było 
odw rócić publiczną uwagę. Z  tego powodu ze 
brały się kupy w okolicy placu V endom e, które 
zmusiły użyć przem ocy po zwyczajnęm wezwa
nia. Aresztowano kilka osób.. W ieczorem  pa
nowała spokojność. Przedsięw zięto -wszystkie 
środki ostrożności dla zapewnienia wykonania 
ustaw. Publiczna niechęć wkłada na rząd obo
wiązki , jakie będzie nmiał wykonać.

M onitor z  d. 12. maja donosi: Ponieważ ad
mirał Y erh uel przeznaczony jest do poselstwa 
tymczasowego bardzo w ażn ego , przeto król jmć 
mianował jenerała hr. Flahault nadzwyczajnym 
posłem i pełnomocnym ministrem w Berlinie.

W  d. 9. w ydał sąd królewski w Paryżu w y
rok w dawno toczącej się spraw ie, dotyczącej 
się legatu Napoleona 100000 fran. dla syDa lub 
wnuka1 jenerała D ugom m ier, pod którym służył 
przy oblężeniuToulonu. Stronami byli: paniZecca, 
wdowa po pann CheTrigny D ugom m ier, matka 
jedynego praw ego syna jenerała D ugom m ier, 
który jako jeniec i 8 i 3 umarł w  R o sśy i, i pan 
Adonis JDugommier, syn naturalny jenerała z  mu
latki w Gwadelupie zro d zo n y , w  cza s ie , w  któ-' 
rym żona jenerała jeszcze żyła, Jeneralny ad
wokat tw ie rd z ił, że Napoleon przy swoim zna
nym charakterze i  surowych zasadach nie byłby 
nigdy obrał za przedm iot sw ojego upodobania 
ichojn ości, syna, pochodzącego ze  zw iązku ła-



m iącegr wiarę małżeńska. - N ie  mógt ó n b ń ih ..r . 
m yśleć, tylko jedynie o panu Chevrigny Dugom 
m ie r , który z nim odbył kampaniją w R o ssy i; 
a ze kodycyl testamentu stanow i, iż  w razie 
śm ierci legataryjusza legat w dow ie przypaść po
winien , przeto wniósł na to rozporządzenie. 
Sąd poszedł za tetn ostatniem zdaniem i  legat 
został pani Zecca przyznany.

N a raport ministra wojny do k ró la , że na te
raz znajduje się przeszło 3 ooo Francuzów w A l-  

1 g ie rz e , którzy się zg ło sili do dobrowolnej służ- 
jy  w A fr y c e , a która potrzebuje szybko woj- 

jkow ej i ostatecznej organ izacyi, rozkazał k r ó l, 
aby z 'n ic h  utworzony b y ł nowy pułk linijow y, 
oznaczony numerem 64-

Znany Labbey de P om pieres, najstarszy czło
nek izby deputowanych, umarł w d. i4- t. in. 
w P ary żu , w  późnym wieku 80 lat.

M essager  d on osi, że królowi w podróży to
warzyszyć będą książęta Orleański i Chartres. 
Orszak króla będzie l ic z n y ; w  hotelrf ueńskiin 
zamówili ministrowie i '  należący do orszaku 75 
pokojów. W  Rouen przygotow ują wystawę pro
duktów przemysłu.

W iadomość o śmierci księdza G re g o ire , by
łego  tiskupa z  B lois i członka zgromadzenia 
prawod_wczego , jest bezzasadną; wszelako wąt
pią , aby przyszedł do siebie i codziennie spo
dziewają się jego śmierci.^ Zaszły ju ż ' układy 
m iędzy ministeryjam a paryzkim arcybiskupem , 
aby dla onego w yrobić pogrzeb ze  wszyslkiemi 
obrzędami kościelnymi. Pan £)uelen Wzbraniał 
atoli zezw o lić  na to żądanie.

Z  Bordeaux,' w skutek niedawno tamże za
szłych poruszeń, oddalono wszystkich obcych 
r o b o tn ik ó w k tó r z y  się nie m ogli ojtątecznie 
w yw ieść ze  swojego utrzymania. - 4 *

Z  Toulonu donoszą pod d. 3 . maja i Okręty 
lin ijo w e; T ryd en t, A lgesiras, A lgier Marengo 
nie stoją już w wielkiej, zatoce na kotw icy, lecz  
przywiązane są do iunycb mocno stojących, tak, 
że na pierw szy znak odwiązawszy liny mogą 
wyjść pod żagle. Zapewniają tu , że flota an
gielska .amirata Pulteney M alcolm  jest tu w dro- 
J.ze ze Sm yrny, i że francuzka eskadra czeka 

tylko jego p rzy b y c ia , aby wraz z nim stanąć 
przy ujściu Tagu. R zeczy  i kuchnia kontradmi
rała Hugon już są na o k rę c ie , z czego wnoszą, 
że niebawem odpłynie. B ej T itery  jeszcze się 
tutaj znajduje i onegdaj b y ł na wielkim  p rze
g ląd zie  wojska ; z synem swoim przypatrywał się 
z balkonu prefektury morskiej i zdawał się po
dziw iać pięknej postawie wojska.

Zjednoczone Niderlandy.

^ P rze z  uchwałę rejenta belgijskiego z  dnia 9 
maja zwołany został kongres na dzień 18. wspo
mnianego miesiąca.

W. Courrier  czytamy pod d. to . maja co na
stępuje: »Tu i po różnych miejscach porozda- 
wano pieniądze; oranzyści i Francuzi m ów ią: 
potrzeba zapobiedz urzeczyw iszczeniu się syste- 
matu , któryby się sprzeciw iał obustronnym 
zamiarom. W c z o ra j, m ów iono, Bruxella miała 
b yć widównią patryjotycznego pornszenia i isto
tnie w myśli oranżystów i Francuzów; lud, po
znał z  kąd był impuls i zachował się spokojnie. 
Obadwa dla kraju nieprzyjazne stronnictwa za
w iodły się w swoich zamiarach , i spodziewamy 
s ię , że to było ostatnie ich przedsięw zięcie i 
wszystko skończyło się na tern, iż niektórym lu
dziom z klassy niższej dano sposób kilka godzin 
strawić przyjemne w szyńkn. Gwardyja miejska 
przepędziła część nocy pod bron ią , tymczasem 
wszystko było spokojne; wszyscy mieszkańcy 
przychylni porządkowi chodzili wesoło po u li
cach. B urzyciele spokojnosri na cudzym żo ł
dzie będ ący, byli p rzez ten widok na w odzy 
trzymani «

W  M echeln zaszły w 'd. 9. rozruchy.
Jenerał Lafayette napisał do komitetu b elg ij

skiego stowarzyszenia ię l is t , dziękując , że mu 
towarzystwo w swoim ostatnim manifeście za
szczyty przyznało. Zapew nia, że tego p ier
wszeństwa godzien zupełnie przez swoje po- 
dziw ienie rew olucyi b elg ijsk ie j, jakoteż prze* 
Swój udział do wszystkich skutków restanracyi 
obudwóch ludów sąsiednich , jakoteż przez swoje 
uszanowanie dla patryjotyzmu , który towarzystwo 
utw orzyło. Kończy tein, i i  przekonany jest, 
że wszyscy jego  ziom kow ie podzielają jego zda
nie względem  władztwa Belgijuin i iego niety
kalności , i że wszyscy pragną okazać to p rzez 
czyny.

Niem ćy.
W  dnin 6. maja w W iesbaden w yszło uwia lo- 

m ienie do mieszkańców księztwa LNassauskiego 
0'odroczeniu w dniu 2. maja b. f. tegorocznego 
zgromadzenia stanów, wktórein w yrażono: T e 
goroczny niezm iernie długo trwający sejm, który 
się zebrał w dniu 21 lutego, dla tego się cią
gnął, ponieważ zgrom adzenie deputowanych po
wątpiewało o p r a e ;e własności księcia do dóbr 
korony i dotąd ani można było źozpoznać grun
townie rz e c z y , a zatem ani sprostować zdań 
mylnych.

(D o  tego numeru G azety dołączony jest Dodatek nadzwyczajny.)

R edaktor: M ikołaj M ich alew icz; —  D rukiem ; Piotra Pillera.



DODATEK N A D Z W Y C Z A J N Y
do nru. 64. Gazety lwowskiej z r. 1831.

Królestwo Polslue.
—  Z  W arszawy d. t g .  maja. —

Dnia wczorajszego wniesiony został do izby 
Senatorskiej przyjęty juz w izb ie  poselskiej pro
jekt do praw a, zakreślającego dla członków obu 
izb  nieobecnych, terinina ostateczne do p rzy
stąpienia do aktów sejmowych z dnia 18, Gru
dnia r. z . i  26- Stycznia r. b . , jeżeli niecheą 
być uważnymi za utrącających prawo zasiadania 
w  tychże izbach.

Projekt ten większością głosów  I2tu preciw 
ł i t u  w. uchwałę sejmowe zamieniony został.

Izba poselska^ w zamiarze oszczędzenia czasu 
postanowiła że w szelkie przedmioty w  materyi 
przedwstępnej lub porządkow ej, jedynie na po
siedzeniu umyślnie do tego raz w tygodniu 
przeznaczyć się mającym , wnoszonemi b yć ma
ją ; zachowała sobie przecież możność odstępo
wania od ogólnego pow yższego prawidła w wa
żniejszych przypadkach, i na mocy prawa tego, 
dozw ołiła na dniu wczorajszym posłowi N ie- 
mojewskiemu zabrać g ło s , dla wytłumaczenia 
się z niektórych zarzutów  ̂uczynionych mu na 
przedostatniem posiedzieniu w izbach połączo
nych w jego nieobecności. Przypomniawszy 
mówca izbie wyrażenie się Deputowanego Dem
bowskiego, jakoby on życzył sobie jedynie P o l
ski, podług traktatu wiedeńskiego, które to zda
nie popiera! poseł Szydłow iecki, hr. M ałachow
ski , o św iad czył: że by najmniej tego nie przy
znaje , i że nigdy nie w yrzekł nic podobnego; 
przechodząc następnie do uwag nad tworzącą 
sie w izb ie  Opozycyją przeciw  rządowi i mini
strom , w  wymownych wyrazach w yw iódł poseł 
N iem ojewski potrzebę i korzyści z  opozycyi 
w rządach konstytucyjnych tworzącej się t lecz 
zarazem w yw odził szkodliwość tej, która na sa
mej chęci niszczenia tego co istnieje, b ez ża
dnego celu opiera się. M ówca w ykazyw ał, że 
taka jest zasada pom iędzy innemi tych głosów , 
które już wystąpiły w  izb ie  z  pochwała księcia 
Lubeckiego i z  naganą nowego ministerijum 
skarbu, obwiniając takowe O marnowanie g ro 
sza publicznego przez poprzedniego ministra 
zeb ran ego ; zastanawiając się zaś nad minister
stwem księcia Lubeckiego w szczególności, skre
ślił główne jego czynności i d o w o d ził, jak da
lece te dia ogółu kraju szkodliwem i były. Za

kończył nakoniec najmocniejszem zachęceniem 
izb y  do jedności i porządku , bez któryeh w o l
ność istnieć nie może.

Na głos posła N iein ojcw skiego , z wielka 
uwagą przez izbę słuchany , w krótkich wyra
zach odpow iedział deputowany, Dembowski, 
w których starał się w ykazać, jaka była myśl i 
zasada, zdania jego , na które tenże poseł udzie
lał odpowiedź.

Gdy nikt w ięcej w tym przedm iocie głosa 
nie zabrał, izba przystąpiło do porządku dzien
n e g o , i zajęła się oznaczeniem k o le i, w ja
kiej niektóre wnioski i projekta w komissyjaeh 
przygotow an e, pod jej rozw agę wniesionem i 
być mają.

Pom iędzy projektami tem i, pierwsze m iejsc* 
naznaczone zostało p ro jek to w i, już przez senat 
przyjętem u, w zględem  reprezentacyi dla pro- 
wincyj Polskich do Rossy! oderw anych, który 
na dzisiejszym posiedzeniu pod jej rozw agę 
wniesiony być ma.

—  Z  tam fęd  d. 20. maja. —
Dwa ważne projekta, wniesione były dnia 

w czorajszego pod rozwagę izby poiselskiej ; p ier
w szy w zględem  pomnożenia siły zbrojnej naro
dowej , a drugi względem ustanowienia repre
zentacyi dla .prowincyj Polskich , wyswobodza- 
jących się z pod panowania rossyjskiego* Dla 
popierania projektów tych ,  na ław ce rządowej 
zasiedli minister wojny, jenerał brygady M oraw
ski , i radca stanu Plichla-.

P o  przeczytaniu pierw szego z  powyższych 
projektów izba nie zadała nawet uspraw iedliw ie
nia onegoż przez komissyje, i zezw oliła  na wy
stawienie w każdćm w ojew ództw ie jednego puł
ku strzelców p ieszych , '.złożonego z 5 batalijo- 
nów i z 1 kompanii rezerw o w ej, a w mieście 
W arszaw ie oddzielnie batalijonu nowego, do puł
ku 5 g o  strzelców ,  wraz z koinpaniią rezer
wową.

Z  powodu przyzwolenia tego jednozgodnego, 
minister wojny wynurzył d zbie najczulsze po
dziękowanie za t o , ze pierw szy raz wprowa
dzającemu pod je j rozw agę projekt do prawa, 
zdarza mu się pozyskać tak chlubny dowód ufno
ści reprezentantów narodu..

Następnie Tadzca stanu Plichta p rzełożył izb ie  
powody projektu do prawa w zględem  ustanowić 
sie mającej, reprezentacyi dla prowincyj dawne

X *
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go  królewstwa polskiego <3o Rossyi przyłączo
nych , niemniej usprawiedliwiał zmiany na prze
łożen ie rządu w projekcie przez koinissyje uło
żonym , przez senat zaprowadzone. Potrzebę 
projektu usprawiedliwiał —  i zw racał uwagę na 
to , iż obowiązkiem jest naszym ułatwienie bra
ciom naszym Zm udzianóm , Litwinom i t. d. 
wstępu do grona posłanników narodu, co wia
ln ie jest zamiarem wniesionego projektu.

Co sie tycze zmian przez senat zaprowadzo
nych , tw ierdził , że dla tego zmieniony został 
projektowany w artykule 2giin p rze p is, powo
łujący do saładu senatu wszystkich metropolitów, 

strcy - biskupów i biskupów dyjecezalnych wszel
kiego wyznania , niemniej o b yw ateli, którzy 
przed rozbiorem  1795 r. m ieli prawo zasiada
nia w sen acie, ze  podług praw w królestwie 
obow iązujących nie wszyscy biskupi są zarazem 
•enatoram i; lecz tylko c i , których monarcha 
szczególnie do tego zaszczytu pow oływ ał, co 
•ię zaś tycze senatorów św ieckich , że przez 
ogólne powołanie do senatu tych , którzy przed 
rokiem 1795 w nim zasiadali, z  boleścią ujrze
libyśmy , może na krzestach senatorskich osoby, 
które rozbior polski podpisywały.

Deputowany Zw ierkow ski przem aw iał tak ie 
r.n projektem . —  P rzec iw  niemu ośw iadczył się  
pierw szy deputowany M azu rkiew icz, dowodząc: 
że p o ra , w k tórej wniesiony z o s ta ł, jest nie 
w łaściw ą, i że w chw ili obecnej starać się  nam 
głów nie  wypada', o pom nożenie siły  zbro jn ej.

Deputowany W iszniewski b y ł tego zdania, że 
senatorowie przed rokiem 1792 mianowani, po
winni być do zasiadania w senacie wezwani, 
i  wyłączeniem tych wszystkich , którzy bądź 
przez sejm Grodziński, bądź p rzsz konfedracyją 
Targow ieką byli utworzeni. Oświadczył się tak
że  prżeciw  uadauiu zastawnikom przez artykuł 
4ty projektu , prawa głosowania na sejmikach.

Deputowany K liinentow icz w ykazyw ał, o ile  
przepisy w niesionego projektu od biegają od 
ogólnych zamiarów i m iejscow ości. Deputow a
ny D em bow ski ra .lz il zatrzymać w ca łe j mocy 
iustytucyje w łaściw e Litw inom .

Deputowany Krysiński wytykał w p ro jekcie  
©anyłki co do zasad kardynalnych, ja k o to : że 
tam gd zie je s t mowa O w yborze senatorów , nie 
inasz wskazanego warunku do piastowania tego 
• rzęd u , że liczb a  deputowanych od miast nie 
je st w stosunku do liczb y  posłów , byłoby ich 
bow iem  tylko 16 na 120  p osłów ; ze artykuł 6 
projektu nie daje dokładnego wyobrażenia wła
sności gruntow ej, jako warunku koniecznego do 
piastowania urzędu posła na sejm i t. d. , i 
z tych wszystkich powodów w n io s ił , ażeby ra
cz e j zostawić- saioyinże Litw inom  przystąpienie

podług ich zwyczajów i praw do wyboru repre
zentantów na sejm , jak przesądzać zasady mo
gące dać mylne wyobrażenie o nas wszystkim 
ludoin Europy, które na postępowanie naszeina- 
ją oczy zwrócone.

Deputowany Posturzyński popierał wniosek 
deputowanego Krysińskiego.

P oseł Swidziński w szczegółach wykazywał 
niedokładności p rojektu , dla których domagał 
się , ażeby raz jeszcze dyskutowany b y ł w iz 
bach połączonych.

Prócz radzcy stanu Plichty, który zbijał szcre- 
gułow e zarzuty projektowi czyn ion e, przema
wiali za jego potrzebą i  utrzymaniem , repre
zentanci : Chomentowski, M orozew icz, Ledó- 
chowski , Szaniecki i inni.

Poseł Ledóchowski wyrazi! między innemi, 
że projekt te u , jest z rzędu ty c h , którym zb y
tecznie przypatrywać się nie należy; ażeby ich 
nie popsuć , jak się to już stało z projfekiem 
względem  opieki i obrony dla prówincyj z  pod 
panowania rossyjskiego wyswobodzajacych sio, J  

który po długiej dyskussyi w izbach połączo
nych , zam ienił się w nic nie znaczące prawo , 
a deputowany Staniecki uważając wniesiony pro-t 
jekt za przem ijający, tw ierd ził, że na tej zasa
dzie nie należy go zbyt ściśle rozbierać i żadaó 
po nim tych dokładności, jaka stałe prawa od
znaczać powinna. W  skutku głosowania, pro
jekt , o którym mowa większością głosów  4a 
przeciw  23 przyjęty został.

Izba senatorska i izba poselska stosownie do 
przedstawionego im. przez koinissyje sejmowe j  
projektu , pbstanowiły tymczasowe prawo, wedle 
którego ns ten raz reprezentanci prówincyj 
oswobodzonych z obecnym sejmem połączą sie :

1 ) P odział na gubernie i powiaty zachowują 
się tymczasowo , z  zastrzeżeniem , że gubernije 
nazywać się będą województwami.

2.) Senat poda kandydatów do składu »woj«r 
go z  m etropolitów , arcybiskupów , lub biska- 
pów, wszelkich wyznań chrześcijańskich, tudzież 
najznamienitszych obywateli w ojew ództw , które 
się w części lub całości do sprawy powszech- -  
nej przyłączą, a izby połączone wyborem swoi:*
w  stosunku, jaki jest senatu do izby poselskiej 
przepisany , senat uzupełnia.

3 .) D o izby poselskiej wybrani będą posło
wie po jednym z  każdego powiatu i deputowa
ni po jednym z miast gnberskich czyli w oje
wódzkich. Miasto zaś W iln o  ma prawo wybra- 
brauia trzech deputowanych. W zględem  p rzy
puszczenia innych miast lub gmin do prawa w y
bierania deputowanych lub połączenia kilku miast 
w tym c e ly , rząd narodowy na ten jeden raz 
postanowi, ‘
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d.) Na sejmikach powiatowych mają prawo 
głosować wszyscy obywatele; szlacht* własność 
ziemską , kolłokacyją lub zastawę posiadająca, 
p ełn o letn i, podług praw statutu Litew skiego, 
jakiego bądź wyznania. Na zgromadzaniach miej
skich lub gini. n ych , mają prawo głosować lat 
s i  najmniej mający, mieszkańcy wyznań chrze- 
ściańskich lub mahometańskiego następujący : oby
watele miast albo gmin własność nieruchomą po
siadający , duchowieństwo św ieckie , kupcy po
datek giełdow y płacący , doktorowie wszelkich 
fakultetów, professorow ie, n au czyciele, adwo
kaci, patronow ie, artyści, rękodzielnicy i maj
strow ie, kilka przynajmniej czeladzi utrzymują
c y , niemniej czynszownicy stale czynsze opła
cający.

5 :) Sejmiki szlacheckie odbędą się osobno dla 
każdego powiatu w mieście powiatowem pod 
przewodnictwem marszałka powiatowego , lub 
pierwszego z urzędu urzędników powiatowych, 
w  razie zaś ich nic obecności pod przew odnie- 

^  twein obywatela powiatu tego przez rząd mia
nowanego.

Zgromadzenia miejskie i gminne odbędą się 
równie w m ieście , które deputowanego obiera, 
lub w miejscu g rzez rząd wskazanem pod pre- 
■ydencyją osoby od rządu mianowanej: obowiąz
kiem prezydującego lah na sejmiku jak zgroma
dzen iu, jest zawiadomić mogących mieć prawe 
głosowania o dniu i celu zebrania.

6) Pierwszą czynnością zebranego sejmiku bę
dzie , spisanie i podpisanie przez wszystkich

becnych we dwóch egzemplarzach akta przy
stąpienia do powstania królestwą polskiego, z któ- 
Tycb jeden pozostanie przy prezydnjącym, drugi 
senatowi polskiemu przesiany b ę d zie ; poczera 
przystąpi s e j m i k  do wybrania większością głosów  
posła na sejm z  obywateli krajowych prawo gio- 
■owąnia, własność gruntową gdziekolw iek i lat 

So mającego. D o tej czynności przybierze mar
szałek sejmiku do pomocy dwóch obywateli, trze
ciego w ezw ie na sekretarza , a spisawszy proto- 
kół sejmiku i świadectwo wyboru na posła w 2 
egzem plarzach , jeden przy sobie zostawi, drugi

Ida wybranemu, który niezwłocznie na sejm 
przybędzie.

7) Podobnie* odbędą się zgromadzenie miast 
mających prawo wysłania deputowanych; przy
branym na nich być może każdy , gdziekolw iek 
prawo głosowania i własność nieruchoma posia
dający i  lat 3o wieku mający.

8) Senat o ważności sejmików stanowić będzie 
podłng przepisów obecnego prawa; w razie zaś, 
gdyby wybory nastąpiły gdzie przed dojściem ni
niejszej nchwjtły, względem  ważności enych wy

rzeknie , trzymając się jedynie przepisów arty
kułu 3go i //go tegoż prawa.

W  O strołęce dostały się w moc naszą maga- 
zyny, kassa z kilkunastu tysiącami złp., kilka stat
ków z żywnością i kilka set jeńców. Nur (nad 
B ugiem ) jest także zajęty przez nasze w ojsko; 
pod Nnrem miał zginąć kapitan Skarzewski z 5. 
pnłku strzelców konnych.

Oddział wojska z Ostrołęki stanął pod Łomżą. 
( W  tej chw ili rozchodzi się wiadomość, że Łomża 
zajęta , że Lłizko 5ooo Rossyjan dostało się w nie
wolę i że  oddziały nasze dalej ruszyły ku Sta
wiskom .—  N iem a o tern żadnej urzędow ej wia
domości. )

W yciąg  z raportu jenerała D w ernickiego z Cble- 
banówki dnia 28. kwietnia r. b. do rządu naro-c
d ow ego:

Stosownie do rozkazów odebranych postępu
ją c , wszedłem na W ołyń  przez Krylów  i tego 
samego dnia rozbiłem  pnlk dragonów Riidigera 
pod Poryckiem. Zapewniony przez W ołynianów, 
a nawet i wiadomości z  W arszaw y, że nad kilha 
tysięcy nie masz rośsyjskiego wojska na W o 
łyniu i Podola , postępowałem dalej za Riidige- 
rem , który przeszedłszy przez Styr , zajął po- 
zycyją nad tą rzeką, od Krasnego do Beresteczkt, 
w szędzie mosty powaliwszy. Przyszedłszy do 
B orem li, tam w kilka godzin most postawiłem 
i zaraz moja przednia straż przeszła przez rzekę; 
lecz kilka batalijonów piechoty nieprzyjacielhiej 
i 7  dział sprowadzonych zmnsiły tę awangardę 
do odwrotu. R iid iger z całym swoim korpusem 
przeprawił się w Chrym kacb, i stoczyłem z niu* 
bitw ę pod Boremlą , w której wziąłem 8 dziat, 
lo o  niewolników i mnóstwo ludo mu ubiłem. 
Siła w tej bitwie nieprzyjacielska wynosiła do 
10,000, a lubo była nadto przewyższająca nad 
moją., nie zatrzymała jednak mojego marszn; na 
drugi dzień po b itw ie , poszedłem  śpiesznie do 
Beresteczka i tain w bród Styr przeszedłem , 
nie zastawszy tylko kilkaset kozaków, bo Riidiger 
całe swe siły do Boremli zgrom adził. Dla za
bezpieczenia jednego skrzydła , szedłem blizko 
granicy austryjackiej, przeszedłem  spokojnie Ra
d ziw iłłów  i Poczajów. Z tamtąd udałem się pod 
Krzem ieniec, lecz tam R iidiger już mnie uprze
d ził , blizką drogą z B o re m li; dla mocnej po- 
zycyi , jaką w ziął koło tego miasta, nie mogłem 
go  itakować i poszedłem do K ołodna, gdzie  
przyszło z® kilka pułków kawaleryi. O d
wziętych przez patrole niewolników dowiedzia
łem się, że R iid iger pośpieszał ku W ySgrodho- 
w i , dla zajęcia mocnej bardzo pozycyi Da górach 
między Latyńcami na W ołynin  a Glińcami w Ga



licyi położonych; /zez marsz nocny uprzedzi
łem go I rzeczoną pozycyję na parę godzin przed 
przybyciem  jego  kolumn zająłem. Nadciągnął 
w s ile  bardzo zw iększonej, miał 7 2  szwadronów 
haw aleryi, 18 batalijonów piechoty i kilkadziesiąt 
armat. N ie’ ulękłem się nadto przewyższającej 
liczby, bo miałem pozycyją z frontu i prawego 
skrzydła niedostępną , a z  tyłu oparty byłem o gra 
niee G a lic y i, przez 2 dni Riidiger manewrował 
przeciągając w prawo i lewo z s wemi silami, chcąc 
zapewnie zastraszyć mnie i zmusić do opuszcze
nia tak korzystnego stanowiska, lecz  gdy m usie 
to nie udało, trzeciego d n ia ,.to  jest 26. kwiet
nia w nocy, posłał parę tysięcy kawaleryi po za 
praw e moje skrzydło  do G a lic y i, która rozpę
dziw szy straże pograniczne anstryjackie, kosy im 
pozabierała. Dnia sygo  zaczął cały ten korpus 
postępować na moje le w e , a kilka tysięcy na 
prawe skrzydło , w tein samem miejsca , gdzie 

■w nocy do G alicyi wtargnąć się p ow ażyli, w i
doczną w ięc było rz e c z ą , że na około mogłem 
być otoczony i ze granica przestała być obroną, 
a ze niepodobieństwem było oprzeć się sile ośra 
razy większej i uniknąć zupełnego rozbicia lub 
rozproszenia, zmuszony byłem  cofnąć się do Ga
l ic y i ,  uwiadomiwszy zaraz pograniczną komendę. 
Riidigera nie zatrzymała granica, kolnmny jego 
wpadły za mną na terytoryjuin Austryi, a 'abo moja 
iryjergarda wcale nie ^strzelała , mając na to roz

kaz , Moskale strzelali nieustannie, ranili mi kilku 
ludzi i 20 zab ra li; komenda ces. austryjacka z hu
zarów i piechoty złożon a, wstrzymała ic h , lecz 
Zostali na pozycyi o pół m ili od granicy koło 
wsi Lesiecznili i dopiero w kilka godzin odeszli. 
Ja stanąłem koło Chlebanówki, na miejsce p rzez 
pułkownika od huzarów wskazanem.

—  Z  Warszawy d. t a .  maja. —
■W powszechnym dzienniku krajowym jest pro- 

pozycyja, aby procenta kapitałów podczas teraźniej
szej wojny « jeszcze trzy lata później z 5  na 3 
procenta, a owe od kapitałów towarzystwa kre
dytow ego pożyczonych, wpływające do funduszu, 
um orzenia, nawet na 2 procenta zniżyć, albo
wiem nic się nie zm ien i, czyli to towarzystwo 
miasto w roku i 853  w kilka lat później rozwią
że się , gdyby tylko listy zastawne regularne czy
n iły  procenta i w czasie przeznaczonym wyku
pione zostały.

List jenerała Pądzyńskiego przesłany na roz
kaz naczelnego wodza do szefa sztabu wojska 
rossyjsltiego , jak słychać, odpieczętowany, został 
naszym forpocztom zwrócony. Feldmarszałek 
D yb icz  miał także nie przyjąć przełożenia; w zglę
dem wymiany jeńców.

Minister spraw wewnętrznych donosi , że g łó 
wny jar.nwrk na wełnę rozpocznie sie w  W ar
szawie d. i 5 . czerwca i trwać będzie do d. 19. 
tego miesiąca, ważenie zaś wełny i o 11 ej scho
wanie pocznie się jnź w d. 12. czerw ca, i ten 
czterodzienny jarmark odbędzie się z temi sa- 
memi nłatwienlaini ze  atrony banku, co roka 
zeszłego.

Na przedstawienie naczelnego wodza został 
pułkownik Chłapowski przez rząd narodowy ro z
porządzeniem z  d. 12. jenerałem brygady mia
nowany , jakoteż pułkownicy jazd y: Z iem niecki, 
Karol Turno i Stanisław W ąsowicz.

W ódz nc zelny wydał w głównej kwatćrze 
w Jędrzejow ie kilka rozkazów dziennych, z któ
rych trzy z d. 3 . i 6. t. m. zawierają posunięcia 
Da wyższe stopnie aż do stopnia pułkownika, 
przeniesienia do ianych pułków , udzielenia oz
dób honorowych i uwolnienia od słnżby i zaj
mują dziew ięć kolumn w tutejszym powszechny w 
krajowym dzienniku. W  /(tym rozkazie dzien
nym datowanym z  d. 9. t. m. stawiane są nowo 
formowane pnłki Maznrów i jazda lubelska za 
w zorow e , ponieważ w wytrwałości i odwadze 
równają się najstarszym pnłkom.

W  tym samym piśm ie czytamy: Mamy wia
domości , ze od sześciu dni żadne transporta nie 
doszły feldmarszałka D ybicza drogą od Brześcia 
litew skiego. —  W czoraj przyprowadzono do 
W arszaw y 8 L itw in ow , którzy w okolicy W ę 
grow a od Rossyjan.do m s przeszli.

W  tych dniach przybył znowu do W arszawy 
lekarz doński i jeden francuzki przez komitet 
polski w Paryżu wysłany. W  szpitalach stolicy 
przy operacyjach chyrnrgicznych szczególniej 
lekarze angielscy wyborną dają pomoc.

Rada municypalna stolicy oznajmia., Se uzu
pełniając roboty około drewnianych fortyfikacyj 
na Solca , kosztorysem na 8384  zip- 6 gr. wy
kazane , więcej dającemu do d. 19. w entrepryzę 
oddane zostaną.

Dostrzegacz austryjacki z d. 21. i 23. b. m. 
donosi , co następuje :

Podczas posuwania się korpnsu D w ernickiego 
na W o ły ń , potw orzyły aię na P od o lu , miano
w icie  w Tulezynie i Bałcie za namową różnych 
tamecznych szlachy , powstania , nawet w T u l
ezynie ustanowili powstańcy rząd tymczasowy. 
—  Podług najnowszych wiadomości ze  L w o w a , 
z d. 17. t. m. te powstania , którym przez n ie
pomyślną wyprawę D w ernickiego brakowało 
punktu oparcia s ię , zostały zupełnie utłumione 
i kilku naczelników powstań* w zięły  w niew ole 
wojska rossyjskie pod dowództwem jenerała Rotb.


